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JoiskoiBiemecueio naktu o nieagresji
B E R L IN  26.1. Dziś o godz. 11 w Makowski, który jest naczelnikiem

Ministerjum Spraw Zagranicznycn 
podpisany został polsko-niemiecki u- 
kład o nieagresji, Prócz posła L ip ­
skiego i ministra Rzeszy, Neuratha, 
obecn1 byli przy podpisaniu prof.

Wydziału Traktatów w Ministerjum 
Spraw Zagranicznych, a ze strony 
niemieckiej —  dyr. Gauss, Meyer 
i Woehrmu.niw

Komentarze prasy angielskiej

Deklaracja polsko-mem^ecka
o n ie a g re s ji

Po dłuższych rozmowach przygo­
towawczych podpisano wczoraj w 
Berlinie następujący układ o nie- 
agresj 1.
R zą d  polski i rząd niem iecki 

uważają, że na-stąpił moment, 
eb y  rozpocząć nowy okres w  sto­
sunkach politycznych  polskc-nie-

L O N D Y N , 27.1. ( P A T ) .  —  
Porozum ien ie m iędzy Polską a 
N iem cam i w yw oła ło  w Londynie 
w ie lk ie  i bardzo korzystne wraże 
nie.

„T im e s "  zam ieszcza specja lny 
artykuł wstępny, pośw ięcony te­
mu doniosłemu aktowi i pod ty-

, tułem  „Lepsze  stosunki sąsiedz-
dy będą szukały tych rozw iązaa  kie„  pigze CQ naslępu je; ,z nako-

v,a lym poszczególnym  w jpac m^ e w jadomości otrzym ano wczo
ku we wzajem nem  porozum ieniu . w iecZ0rem, iż  rządv niem iec- 
p f ly  pomocy innych sposobów po k; * poIski podpisaly pakt porożu
kojowych, przyezem  w  razie po- m jenja- j
trzeby n ie uchybia to m ożno-1 W ażl'lość uHadu

Kiej na okres je g o  ważności i  dla 
tego na ten okres zasługuje na 
nazwę wschodniego Locarna, m i­
mo, iż  to dla ucha niem ieckiego 
nie brzm i przy jem n ie".

„T im es " podkreśla, że ze stro­
ny polskiej n iew ątp liw ie  taką .0 
nie inną in terp retac ję  nadaje się 
temu porozumieniu,

„D a ily  T e leg rap h " nazywa pakt 
ważnym krokiem  pokojowym i 
podkreśla, że „porozum ien ie to 
uważane je s t za na jw ażn ie jszy

Przywłaszczenie czy odszkodowanie?
D z i w n y  a d m i n i s t r a t o r  d o m u

f przyczynek N iem iec h itlerow -

- - - - ści zastosowania t y *  r o d z a j ó w d"0 a l e ^ t e n ™  P° k ° JU
m ieckich przez bezpośrednie po- \ postępowania, _ które są _ p r z e w i-_ kres conajm niej N ie  lCy - ■ I - J ^ ie g o  .

rozum iew anie się jednego pań­
stwa z drugiem . W obec tego zde­
cydow ały się one przez n in ie j­
szą dek larację położyć podstawę 
dla przyszłego kształtowania się 
tycn  stosunków.

Oba rządy wychodzą przyiem  
z  założen ia, że utrzym anie i u- 
trw a lem e sta łego pokoju pom ię­
dzy ich kra jam i stanow i istotny 
warunek dla powszechnego poko­
ju  w  Europie.

W ouec tego są one zdecydowa­
ne popierać sw oje wzajem ne sto­
sunki na zasadach, zaw artych  w 
pakcie paryskim  dnia 27 sierpnia 
1928 r. i pragną określić b liże j 
zastuBowanie tych zasad, o ile  
chodzi o stosunki polsko-niem iec-' 
k ie.

P rzytem  każdy z obu rządów  
stw ierdza, że przy jęte  przezeń 
dotychczas w  stosunku do innych 
zobow iązan ia  m iędzynarodowe, 
nie s to ją  na przeszkodzie pokojo­
wemu ro zw o jow i ich wzajem ­
nych stosunków, nie są w  sprzecz 
ności z n in ie jszą  dek laracją  i 
p rzez tę  dek larację nie są naru­
szone. Pozatem  oba rządy s tw ie r­
dzają, że n in ie jsza  dek laracja  nie 
dotyczy takich zagadnień, które 
zgodnie z prawem  m iędzynarodo- 
v/em należy uważać za należące 
w yłączn ie do spraw  w ew nętrz­
nych jednego  z obu państw.

Oba rządy ośw iadczają, że jest 
ich zam iarem  porozum iewać się 
bezpośrednio we w szelk iego ro ­
dzaju zagadn ien iach , dotyczą 
cych ich wzdjem nych  stosunków. 
W  ra z ie  gdyby w yn ik ły pom iędzy 
n iem i kwest je  sporne, k tóry chby 
się. nie udało za ła tw ić w  drodze 
bezpośrednich rokowań, oba rzą-

dziane dla takiego wypadku w  in­
nych, obow iązu jących  je  porozu­
m ieniach.

W  żadnym jednak wypadku nie 
będą się one uciekały do stosowa

dobro­
w oln ie  przy jm u ją  swoje wschod-

„D a ily  T e ra ld " podkreśla, zc
„podpisanie tego paktu pokoju

, ,  J , , , . m iędzy Polską a N iem cam i w
które od tak dawna było uprag- . r • , ,, ,

, . , J .. *  bardzo istotny spooob pomoże od-
nmnym celem  dyp lom acji euro- .. , , ,

prężeniu sytuacji międzynarc do-

nie gran ice. W schodnie Locarno,

m a; P « e m o c y w  ed u  za ła tw ien ia  S a n ^ o p ^ N o j J  l°raktat ^  He ^  albow iem  obawa „usiłow ań

m a- m ieć w ogóle  znaczenie, musi 
oznaczać zaprzestan ie te j propa-

tak iego rodzaju  spraw  spornych.
Stworzona na powyższych za­

sadach gw arancja  pokoju u łatw i 
obu rządom  doniosłe zadanie znaj 
dywania dla zagadnień po litycz­
nych, gospodarczych i ku ltura l­
nych rozw iązań, opartych na spra 
w ied liw em  i słusznem w yrów na­
niu obustronnych interesów .

Oba rządy są prześw iadczone, 
że stosunki pom iędzy ich krajar 
będą się w  ten sposób owocnie 
ro zw ija ły  i doprowadzą do ugrun­
tow an ia  dobrego sąsiedzkiego po­
życia, co n ietylko dla ich obu kra 
jów , ale i dla pozostałych naro­
dów Europy będzie m iało zbaw ień 
ne następstwa.

N in ie jsza  dek laracja  będzie ra­
ty fikow ana  i dokumenty r a ty f i­
kacyjne zostaną m ożliw ie  szybko 
w ym ien ione w  W arszaw ie. Dekla­
rac ja  pozostanie w  mocy w  ciągu 
okresu 10-ciu lat, licząc od dnia 
wym iany dokumentów ra ty fik a ­
cyjnych. W  razie, je że li żaden z 
obu rządów  nie w ym ów i je j  na 6 
rr, esięcy przed upfywem  tego o- 
kresu czasu, zachowa ona w  dal­
szym ciągu m oc; potem jednak 
każdy rząd będzie mógł ją  wym ó­
w ić w  kazaym  czasie z term inem  
6-cio m iesięcznym .

Sporządzono w  dwóch egzem ­
plarzach w  języku  polskim  i n ie­
mieckim.

Berlin , 26 Stycznia 1934 r.
Za rząd polsk i: J .  Lipski.

Za rząd n iem ieck i: ron Neurath.

Pa"
,,D a ily  Express“  pod tytu łem :

ou czasu dojścia  do w ładzy Hi-

za ła tw ien ia  przez N iem cy kw estji
„k o ry ta rza " polskiego i Śląska

, . . . .  . , siłą, była  przez całe lata jednym
gar y rew iz jon istyczne1 z którą " ,  , , , „

, 1* 1. „o  ze strachów, jak im  u legała  Euro-
partja  narodowo - socja listyczna
była szczególn ie zw iązana, a któ­
ra  tak zaostrzała stosunki m ’ę- 
dzy obu krajam i. A le  od czasu, 
gdy  H it le r  doszedł do w ładzy i 
w iększość h itlerow ska p rzeję ła  tler koncentrował swą uwagę na 
stosunki w  Gdańsku, ,tosu ki popraw ien ie n iedobrych stesun- 
polsko - n iem ieckie u lega ły  stale ków N iem iec z Polską. W cjągu 
mu polepszeniu. H it le r  okazał w 15-u Jat od chw ili zakończenia 
tym w zględzie , że rozum ie różni- w ojny n iem ieccy m ężow ie stanu 
cę m iędzy agita torem  a mężem kategoryczn ie  odrzucali porozu- 
stanu. I m ienie z Polską, podczas gdy

P o  raz p ierw szy obydwa kra sprawa „koryta rza  pozostawała 
je  podpisały porozum ienie poli- nadal otw arta  . 
tyczne w atm osferze tak dobrej Radykaln ie zm ien iając taktykę 
woli. A czko lw iek  brak o fic ja ln e - swoich poprzedników, H it le r  z  e- 
go n iem ieckiego komentarza, po- n erg ją  ubiegał się o łaski Polsk i 
rozum ienie to na p ierw szy rzut •—  podkreśla dziennik —  zazna- 
oka w yda je się usuwać wszelk ie czając, że nowa przy jaźń  polsku 
m ożliwości zmian w  obecnym u- n ienrecka będzie m iała olbrzy- 
kladzie gran icy  polsko - mem iec- m ie znaczenie.

A d o lf  E ngel by ł adm in istrato­
rem  domów B ron isław a W aw rzyn  
skiego. Funkcje te pełn ił od dłuż­
szego czasu i z Obowiązków 
swych w yw iązyw a ł się należycie, 
ciesząc się całkow item  zau fan iem  
kamienicznilka. Ku w ielkiem u
zdziw ien iu  W aw rzyńskiego, w  ma 
ju ub. roku otrzym ał on lis t od 
Engla , zaw iadam ia jący, że zain- 
kasował pieniądze, należne od lo- 
katorów  za komorne, w ięce j na­
tom iast n ic ma zam iaru prowa­
dzić adm in istracji i na poparcie 
tych  słów  za łączy ł do listu  książ­
ki kasowe.

P rz y  sprawdzaniu książek oka­
zało się, że E ngel przyw łaszczył 
sobie około 13.000 zł. z p ien iędzy,

by p ien iądze te zw róc ił i podał 
p rzyczynę swego dziw nego postę 
powania, E ngel odpow iedzia ł, że 
p ien iędzy tych nie odda, gdyż 
mu się one należą z tytu łu  w y ­
nagrodzen ia za n iekorzystan ie z 
urlopu w  ciągu 6-ciu lat, oraz 
n ieubezpieczenie ,ro w  Z. U. P . U. 
W ówczas kam ien iczn ik  wniósł 
skargę o przyw łaszczen ie.

D zis ia j E ngel zasiad ł na ław ic 
oskarżonych pod zarzutem  przy­
w łaszczen ia  sobie około 13.000 zł. 
A dm in istra tor nie przyzna je  się 
do w iny , tw ierd ząc że, d la  usta­
len ia swych pretensyj m ateria l­
nych od  W aw rzyńskiego, propo­
nował w łaśc ic ie low i domu podda­
nie się sądow i polubownemu, na

z,".inkasowanych za komorne. M i- j co kam ieniczn ik n ie  chcia ł Się 
mo w ezw ań  W aw rzyńsk iego, aże-J zgodzić .

Kto ukradł 3.000 zl.
u k r y t e  w  k o m ó r c e , w  w ę g lu ?

Stanisław Bogdański jest ocemnia- 
łym inwalidą wojennym. Po długich 
staraniach otrzymał rentę inwalidz­
ka, przyezem z tytułu zaległych na­
leżności wypłacono mu jednorazowo 
większą kwotę pieniędzy. Po  doko-

ceniu długów, żona Bogdańskiego 
pozostałą kwotę, w wysokości około 
3000 zł., złożyła w pudełku od bu­
tów, które okręciła gałganarai i u- 
kryła między węglem w komórce, 
znajdującej się obok mieszkania 
Bogdańskich.

Pewnej niedzieli, wracając do do­
mu, Bogdańska z przerażeniem zau 
ważyła, że komórka, zamykana na 
klucz, jest otwarta. Okazało się, że 
pieniądze zginęły.

Ponieważ ustalono, żo w czasie 
nieobecności Bogaańskiej w domu, w 
tym samym dniu u sąsiadki Lasków 
skiej przebywał niejaki Kazimierz 
Sokołowski, znany w  sferach prze­
stępczych, podejrzenia zwrócono w

tym kierunku ., w rezultacie, Soko* 
łowski stanął dziś przed Sądem O- 
kręgowjui, oskarżony o kradzież.

Na przewodzie sądowym Lasko1.. ■
ska zeznała, że po wyjścia Soko­
łowskiego od niej usłyszała łosked 
obsuwającego się węgla dochodzący 
z komórki Bogdańskich. OskirźOoy 
natomiast nie przyznał się do winy, 
mówiąc, że niu wiedział, że Bogaeń 
scy przechowują p ien iądz w komór­
ce i że wogóle me wie, w  jaki spo­
sób i na jakiej podstawie trafił 
przed kratki sądowe.

Minister* spraw ledJwoścć Raynaldi
n a c z e ln y  p r o k u r a t o r  F r a n c ji

o nadużycia

Prasa berlińska o układzie
BE R LIN  27.1 (P A T ).  Cała prasa 

poranna na naczelnych miejscach o- 
głasza urzędowy tekst deklaracji pol- 
s io-niemieckicj, podkreślając w ty­
tułach oraz w komentarzach pi‘ze- 
dewszystkiem pokojowy charakter u- 
m o w y, podpisanej przez przedstawi­
cieli obu rządów- Wszystkie dzien­
niki wskazują, żo polityka Niemiec 
narodowo-soejalistyeznyeh w stosun­
ku do Polski nic jest tylko gestem 
przejściowym i  że umowa me naru­
sza w niezem zobowiązań obu państw 
wobec innych, ani też nio jest zwró­
cona przeciwko nikomu.

Pomimająe Ligę Naroduw, Polska 
i Niemcy —  zdaniem prasy —  rua- 
ły dać do zrozumienia, iż rezygnu­
ją z odwoływania się w sprawach 
spornych do forum genewskiego

Nowa polityka europejska —  o- 
wiadcza „Yoelkischcr Bcobaełiter"— 

zdobyła tem samem swój pierwszy 
sukces. Umowa dać może ouu naro­
dom poczucie bozuicczeństwa, które 
dotychczas nic istniało, pizyczem 
oartuorzy wyraźnie gwarantują so­
bie wzajemnie [samodzielność i nie­
zawisłość w kształtowaniu swoich 
dalszych stosunków zewnętrzno-poli- 
tycznycb.

„Lokal-Anzeigcr pisze: Jest to n- 
roczysty akt, który na dług. czas, 
conajmniej przez lat 10, decydować 
będzie o stosunkach polsko-niemiec­
kich. Wszystkie problemy —  należy 
lo specjalnie podkreślić: wszyst­
kie —  mają być rozważano na dro­
dze bezpośredniej obustronnej wy 
miany zdań —  doduje organ lnigen- 
borgowskiego koncernu.

Jest rzeczą pewną, twierdzi „Dor 
Tag“ , że po stronie polskiej nio ist­
nieją żadne umowy, któro sprzeci­
wiałyby się lemu układowi.

N ic da się zaprzeczyć —  wywodź? 
„Deutsche AUgameine Ztg." —  żc 
miedzy Polską a Niemcami istnie­
je^ szereg punktów spornych i wia­
domo, iż ośrodki zadrażnień na gra­
nicy niemiecko-polskiej od czasu 
wojny zawierały może największe

n.ebczpioc/cńsiwo konfliktów wojen­
nych. Tc ośrodki zostały leraz na o- 
kres 10-letni pozbawiono możności 
zatruwania wzajemnych stosunków, 
zostały poddane sterylizacji. Ponie­
waż zaś tak już jest, żc Niemcy i 
Polacy muszą żyć obok siebie, ist­
nieje nadzieja uzdrowienia tych 
schorzałych miejsc po upływie 10- 
lccia.

Jako jeden z pierwszych skutków 
umowy, dziennik przewiduje podję­
cie polsko-niemieckich rokowań o 
traktat handlowy.

„Berlnier Tageblatt" określa umo­
wę, jako „dokument polityczny 
pierwszorzędnej wugi“ , wyrażnjąo 
nadzieję, iż wszystkie mocarstwu, 
które szezorze prtt-n- pokoju Euro­
py, przyklasną dziełu, służącemu te­
mu pokojowi.

„Vossischc Ztg." mówi o „najo­
strzejszym zwrocie politycznym w 
całym okresie powojennym". Dekla­
racja polsko-niemiecka je$t wydarze­
niem, dotyczącrm całokształtu sto­
sunków' europejskich. Jaki wpływ 
wywrzo ona na toczące się. obecnie 
rokowania! —  zapytuje dziennik.

. W rażen ie  w  P aryżu
P A R Y Ż  26.1. Wiadomość o pod­

pisaniu układu polsko-niemieckiego o 
nieagresji, mającego obowiązywać ha 
lat 10, nadeszła do Paryża wieczo­
rem. Układ ten nie zaskoczył niko­
go, nastąpił bowiem po komunikacie 
z 15 listopiada, dotyczącym spot Ka­
nia kanclerza H itlera z posłem Lip­
skim.

Rząd francuski został powiadomio­
ny, iż rokowania polsko-niemieckie 
będą prowadzone nadal w kierunku 
zawarcia paktu o nieagresji. Agen­
cja flavnsa dodaje, żc polityka fran­
cuska odnosiła się zawsze przychyl­
nie do rozwoju paktów o nieagresji,, 
toteż wszystko, co może przyczynić 
się do wzmocnienia pokoju w ja ­
kimkolwiek punkcie Europy, r.ta za­
pewnioną przychylność Francji.

Zarzuty pad adresem 
Ministra Sprawiedliwości

P A R Y  Z 26.1. Koła polityczne u- 
ważają, iż położenie rządu Clmu- 
tciiips jest krytyczne. Pogorszyło się 
ouo szczególnie z chwilą skompromi­
towania Ministra Sprawiedliwości, 
Rayrialdiego. Prokuratura poinfor­
mowała min. Rnynaldicgo, iż dele­
guje doń jednego z sędziów .śled­
czych, który ma przesłuchać ministra 
w sprawie Towarzystwa Sucazatia.

Decyzja ta, która postawiła mini­
stra w położeniu praktyo-znie nie do 
zniesienia, nie może bowiem wysoki 
zwierzchnik być przesłuchiwany 
przez jednego zc swych podwład­
nych, tłumaczona jest w ton sposób, 
iż urzędnicy, prowadzący śledztwo w 
związku z aferą Stawiskiego, oba­
wiają się zaniedbania czegokolwiek, 
co mogłoby nrzyezynić się do wy­
świetlenia zarzutów. W  każdym ra­
zie przesłuchanie Ministra Sprawie­
dliwości przez sędziego śledczego nic 
ma dotąd precedensu w dziejach są­
downictwa.

Sprawa Raynaldiego wynikła stąd, 
żo już podczas przemówienia swego 
w Izbic noseł Jlonriot zaatakował 
Ministra Sprawiedliwości, dowodząc, 
żo jego nazwisko znajduje się w ak­
tach sinawy Tow*. Holding •— titi- 
cczan, finansowanego przez bank 
Saeazana. Posiadało ono kapitał za­
kładowy, składający się z bOC.GOO 
akcyj po 100 franków Z liczby tych 
akcyj Raynaldi otrzymał 250 sztuk 
z tytułu swego należenia do Rady 
Nadzorczej, lecz grosza za te akcje 
nie wpłacił.

Wprawdzie później Rąyauldi 
przesłał należną nominalnie sumę za 
100 akcyj, ale było to już za późno, 
gdyż tymczasem bank Saeamn wy­
zyskał nazwisko ministra do Stwo­
rzenia innego towarzystwa, pod któ­
rego płaszczykiem dokonano wielu 
oszustw.

Przed dymisja gsblnetu
„Echo de IJaris“  upatruje wielkie 

niebezpieczeństwo dla obecnego gabi­
netu w jego własnem łonie i wyraża 
przypuszczenie, żo przesilenie rządo­
we nastąpi jeszcze przed rozprawą 
w parlamencie w sprawie Stawiskie* 
10. Ministrowie radykalni wyrazili

jest odpowiedniejsze, aniżeli nara­
żanie całego gabinetu na podejrze­
nia

W  związku z oskarżeniami Hcn- 
riota, wykryto w fil,ii banku „Cre­
dit lndtistriel et Cominereiale'*'!sen­
sacyjne dokumenty, in, in. były tam 
dwa czeki, na łączną sumę 2.000.0WI 
franków, wystawione na nazwisko 
wybitnej osobistości politycznej.

„Qnotidien“  donosi, że premjer 
ehcc skorzystać z . załamania się 
większości rządowej i zgłosić dymi- 
B.ję całego gabinetu. Tego rodzaju 
kryzy* rządowy by my tem trudniej­
szy do zażegnania, że Prczydpnt nic 
miałby żadnych wskazówek 'Orienta­
cyjnych co do przy&jłego gabinetu. 
Prasa prawicowa osiearża premjcca, 
że zwleka ze zwołaniem Rady Mini- 
cl rów celem opóźnienia kryzysu rzą­
dowego. Podobno premjer obawia 
Gę, żc w czasie takiego posiedzenia 
niektórzy ministrowie podaliby się 
<Jo dymisji. Jeden z d enników pra- 
wieo .y ,cłi donosi, że poseł Ybamc- 
garay posiada liczno dokumenty, 
kompromitujące jeszcze kilku mini­
strów. Toteż rząd wolałby usunąć 
Gę, aby uniknąć publicznego wywle­
kania tych spraw

Dymisja Ftaynaldiego
PA R YŻ  27.1 (P A T ).  Minister 

S p ra w ie d liw o śc i. R a y n a ld i , p o d a ł się  
do  d y m is ji.

1 lewica wierzy 
w zwycięstwa Chautemps

P A R Y Ż  27.1 ( P A T ) .  R o zb ieżn o ść  
o b ieg a jąc y ch  w  c iąg u  n ocy  pog łosek  
co d o  s ta n o w isk a , ja k ie  zpjmio rz ą d , 
w yw ołam  w p ra n ie  pew ne zd ez o rje n -

towanie. Dominującą nutą jest uczu­
cie niepewności eo do postanowienia, 
jakie w dniu dzisiejszym poweźmie 
prrm.jer Chautcmpa.

Niektóre dzienniki, jak „M ulili", 
„Journal" i „LKcelsior", uważają za 
prawdopodobno, żc Chautemps sta­
wi się przed Izbą we wtorek w 
zmienionym składzie gabinetu. W  
związku z tem „M atin " pisze: „N a ­
leży zaczekać i powstrzymać się od 
prognostyków, gdyż kromka sądowa 
jest obecnie związana z polityką i 
decyzje rządowe powzięte będą za­
równo pod Wpływem dalszego roz­
woju śledztwa, jak pod ■wpływem li­
gi upowań i stronnictw.

.,L‘Ordrc“ , zastanawiając, się nad 
sytuacją, parlamentarną, podkreśla, 
że grupa radykalna wy raziła wczo­
raj ponownie w sposób uroczysty 
swe zaufanie dla Chautemps. Socja­
liści stwierdzają z zadowoleniem, żc 
właśnie ich projekt Komisja Regula­
minowa uchwaliła z pewnemi tylke 
zmianami i źe projekt ten przęjętj 
został przez rząd. Bez wzgljdu na 
odmienno pozory, gabinet zdoła n- 
trzyrnać się we wtorek i - jak są- 
dzi my —  jeszcze znacznie dłużej. 
Dotychczasowa większość rządowa 
gotowa jeBt poprzeć gabinot Chau- 
temps z całą encrgją.

„L '0euvre“ pisze: Bez względu na 
wypadki, jakie mogą się wydarzyć 
dziś, jutro i w poniedziałek, Chau­
temps w  oznaczonym term i tut* po­
dejmie rękawicę na poBiedzonin pn- 
blicznom. Jasno jest —  pisze dzien­
nik —  żc Waoika będzie zaciętsza, niż 
była poprzednio, lecz należy pamię­
tać, że Chautemps dwukrotnie już 
wyszedł zwycięsko.

17 kongres komunistyczny
mm M o s k w ie

M O SK W A , 27 1. (P A T . ) .  —  
W czora j otwarto na Krem lu 17-y 
kongres partji kom unistycznej 
Z . S. R  R. w  obecności zgóra 
2000 delegatów , reprezentu jących 
organ izacje party jne całego 
związku sow ieckiego.

Po jaw ien ie  się Stalina ua try ­
bunie pow itane było burzliwem i 
owacjam i. Przem ów ien ie inaugu- 

podobuo przekonanie, ż® ualefy szyb- racyjne w yg łos ił prezes raay ko­
ko skońezyć z całą. aferą, gdyż to j mmarzy ludowych, M olotow . Do

prezydjum  kongresu weszli Sta­
lin, M olotow , Kaganow icz, W oro- 
szyiow , Ordżonikidze, Kalin in , 
K irów , K ossior Postyszew , Krup- 
skaja i inni- 

Stalin , który odczytał sprawoz­
danie centralnego Komitetu, był 
w ieloKrotn ie przedm iotem  owacyj 
ze strony członków kongresu. 
Czytanie tego sprawozdania 
trw ało  pięć godzin.

Nieruchomości państwowe
M in. Spraw  W ew nętrznych  za­

rządziło  wszystk im  wojewódz­
twom  sporządzenie dokładnych 
re jes trów  nieruchom ości, stano­
w iących w łasność państwa. R e je ­
stry te um ożliw ią dokładne ob li­
czenie w artości m ajątku państwo 
w ego.

Depesze reklamowe
U rzędy pocztowe rozpoczęły 

p rzy jm ow a n ie  • nowego rodzaju Ą- 
depesz o charakterze reklamo 
wym. Depesze te  korzystać będą 
z w yją tkow o niskiej ta ry fy , w y­
noszącej 2 grosze od słowa.

3-le’ni chłopiec
U!on2ł  w przerębla

POZNAK, 27.' I. Przez je z io r  
Powidzkie przechodzili dwaj chłop­
cy, Marjan Sułkowski, lat 9, i jego 
1J-letni kuzyn. Obaj chłopcy azli z 
Kossowa do Polanowa, ale ponieważ 
starszy szedł prędzej, młodszy został 
wtylc i dopiero po przybyciu na 
miejsce okazało się, że Sułkowskie­
go niema na jeziorze. Wszczęto na- 
tyenmiast poszukiwania, które usta­
liły, że chłopiec pozostawszy przy 
przerębli zaczął rąbać lód.

W  pewnej chwili lód się załannł 
l Sułkowski utonął. Zwioki wydobv - 
to dopiero na arugi dzień.

Litwini
s t r z e la li  do siebie

WILNO, 27 L  Wczoraj w nocy, 
w okolicach Łyngmian, litewski pa 
troi shfezy granicznej, w pościgu za 
bandą przemytników, w padł na div 
gi patrol. Ponieważ ani jedna ani 
druga strona nie podała hasła, wy­
wiązała się między obu patrolami 
strzelanina, w której wy] ku po­
strzelony został jeden ze strażników 
litewskich Milis.

Zw yciężony patrol poszedł w roz­
sypkę, a jednego ze strażników 
schwytano na terenie Polaki, gdzie 
został internowany.

Ceny w Wtrszawie
Na sobotę, 27 b, m , onowlązują 

następujące najwjższc ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
—  32 gr., sitkowy i razowy —  21 gr 
za kg., bulki pszenne —  5 gr., jajka 
świeże —  13 gr. za sztukę, mleko na 
miarę —  25 gr. za I.tr, słonina —  1 
zl. CO gr., mięso uboju warszawskie­
go: wołowina —  1 zl. 50 gr., wie­
przowina —  lz  1. t>0 gr., cielęcina —
I zl. 75 gr., mięso uboju zamiejsco­
wego: wołowina — 1 zl. 30 gr., cie­
lęcina — 1 zl. 50 gr., nnslo deserowe
II gat. —  2 z! 75 gr., osełkowe 2 
zl. 30 gr., wszystko za kg. w  sprze­
daży detalicznej.
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